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W O L N A P O L S K A r e p r e z e n t u j e chwi lowo „ W A L K Ę " , k t ó r a w y c h o d z i ł a n ie lega ln ie we F r a n c j i w czas ie o k u p a c j i n iemieck ie j . 

Są jeszcze kraje, aczkolwiek co-
raz mnie j liczne, w których Świę-
ta Bożego Narodzenia nie przesta-
ły być świętami radości, rodziny i 
pokoju. Są jeszcze ludzie, dla któ-
rych świąteczna choinka płonąć bę-
dzie we własnym domu, wśród swo-
ich, wśród najbliższych. Kra j e , któ-
re pomimo przeszło pięciu lat wo j -
ny, ma ją te same miasta* co i 
przedtem, te same ulice, te same 
domy. Ludzie, którzy w wieczór w i -
gilijny zamkną szczelnie drzwi 
swych mieszkań przed hałasem idą 
cym z zewnątrz, przed odgłosami 
burzy niszczącej świat, przed wspo-
mnieniami wojny, t rwające j już 
tak długo. Ludzie ci ruchem zde-
c jdowanym odsuną na bok gazety, 
pełne depesz z frontów, a głośniki 
aparatów radiowych nastawią na 
melodie odpowiednie dla doniosłej 
nocy Narodź. Pańskiego. Powiedzą 
«obie: „Zapomni jmy na ten jeden 
wieczór o wojnie, o zniszczeniach 
i nieszczęściu, bądźmy szczęśliwi...*' 

Ale są także inne kra je i są tak-
że inni ludzie. Kra j e , które po 
ciemnej nocy niewoli i wyzysku 
\ęracają do wolności. Ludzie, któ-
r % odbudowują swe życie w do-
mach wprawdzie zniszczonych, ale 
nareszcie znowu własnych. Wśród 
rodzin, które się odnalazły. Z na-
dzieją na pogodny spokój przy-
szłości i „ jutro" , które zatrze kosz-
mary dramatycznego „wczora j " . 

I — wreszcie — jeszcze jedna, 
zupełnie specjalna kategoria ludzi: 
tych, którzy z tragedii wojny wy-
dostać się nie mogą. Do t e j grupy 
ludzi przede wszystkim, a może na-
wet wyłącznie, należą Polacy. 

Żołnierz polski był pierwszym 
wśród żołnierzy t e j wojny, który u-
traci ł swój dom i swą rodzinę. W 
1939 roku obchodził wigilię w obo-
zach jenieckich w Rzeszy, czy w 
Rosji, w obozach internowanych 
na Węgrzech, czy w Rumunii, w 
zbiorowiskach uchodźczych, a już 
najnieszczęśliwiej w pośpiesznie 
skleconych szopach francuskiego 
Coëtquidan, lub w stajniach i chle-
wach departamentu Deux Sèvres. 
^Wigilie następne spędza na przy-
^ptowniu się do akcji na ziemi 
szkockiej, w wyprawach lotni-
czych, na pokładach okrętów 
Rzeczypospolitej, na pustyniach l i-
bijskich, w K r a j u w walce ciągłej, 
wśród nieustannych i bolesnych 
strat. Mi ja ły lata, zmieniały f>ię 
koleje wojny, kruszyła się potę-
ga niemiecka. Dla Polski nie było 
zmian, a jeśli z jawiały się — to na 
gorsze. Przestała istnieć Warszawa; 
zdziesiątkowano szeregi Armi i K r a -
jowej ; zapłacono niezmiernie dro-
go za kampanie i zwycięstwa na 
ziemi obcej: za Narwik i Mont -
bard, za Wogezy i Lotaryngię, za 
Tobruk, za Cassino, Anconę, Fa -
laise, Chambois, Arnhem; za na-
loty bombowe na Niemcy, za „Bat t -
łe Gf Br i ta in" ; za lodzie podwod-
ne i akcję kontrtorpedowców. 

Po pięciu przeszło latach wo j -
ny żołnierz polski z większą, niż 
kiedykolwiek obawą o przyszłość za 
siada do jeszcze jednej tułaczej w i -
gilii na ziemi obcej lub swojej , oku 
Powanej przez wroga. Żołnierz ten 
z trwogą zapyta, czy nie ma kre-
su stratom, czy nie ma granicy 
Poświęceniom, czy wszystko ma 
Pójść na marne, ugiąć się i ustą-
pić przed brutalną siłą i cynizmem 
żarłocznych imperializmów? Żoł-
nierz polski będzie miał prawo żą-
dać, aby wytłumaczono mu, gdzie 
Podziały się hasła wolności, spra-
wiedliwości i demokracji, w imię 
których wymagano od niego krwi, 
Poświęcenia i nieustającej walki, 
żołnierz polski wystawi światu ra-
chunek, który można zamknąć w 
trzech słowach: „Wolna nieuszczu-
plona Polska". 

Świat może — jeśli zechce — 
rachunek ten odrzucić. Zamknąć o-
czy przed widmem tysięcy, zakryć 
uszy przed wołaniem milionów. 
Okłamać swoje sumienie koncep-

cją „realizmu", ,«strategicznych gra 
nic", czy „rozsądnych sfer wpły-
wów". świat może to zrobić... 

A le wtedy krzywda polska legnie 
u podstaw każdej „ rozumnej " przy 
szłości, wykoszlawi fundamenty każ 
dego nowego porządku. Nonsen-
sem uczyni każdą organizację. | 

Skrzywi kręgosłup Europy. 
„Bo na krzywdzie i kłamstwie ni-

czego nie można zbudować" — tak 
myślą i tak wierzą, gdziekolwiek 
by byli, żołnierze polscy w noc wi-
gi l i jną 1944 roku — szóstego ro-
ku wojny. 

Marek Ś W I Ę C I C K I . 
g i m i t i i i i H i un KIIIKWI! 

J K o d l i t z o a . . . 

0 cóż Cię mamy prosić dzisiaj, Chryste, 
Patrząc na Twoje w żłóbku poniżenie; 
Czy — byś nam drogi ukrócił cierniste 
1 w nową radość zamienił cierpienie 
Albo o Wolność błagać utraconą, 
By móc powrócić na Ojczyzny łono? 

Przecież ta prośba dawno Tobie znana 
I dawno znane wszystkie nasze męki 
Kiedyś napewno będzie wysłuchana 
I otrzymamy Wolność z Twojej ręki. 
A dziś tu patrząc jak leżysz na sianie, 
O inne łaski błagamy Cię, Panie! 

Byś w tę noc przyjścia Twojego na ziemię, 
W sercu każdego narodził się człeka 
1 choć świat ciężkie dźwiga grzechów brzemię 
Zjednoczył ludy z bliska i z daleka. 
By ci co wczoraj w nienawiści żyli, 
Dzisiaj się w bratniej miłości złączyli. 

By ustał ucisk i spory i waśnie 
By powstać czynem, nie próżnymi słowy, 
By wzeszła gwiazda, co nigdy nie zgaśnie, 
By się z popiołów odrodził świat nowy, 
Którego Chryste Ty będziesz sternikiem, 
Królem i Panem z Twoim namiestnikiem. 

A. Rogożówna. 

Odezwa Prezydenta R. P. 
do Polonii Zagranicznej 
Po pięciu i pół latach krwawych zmagań kruszy 

się moc zła, ucieleśnionego w hitlerowskich Niemczech. 
Nad dużą połacią świata rozbłysła już gwiazda wolności, 
obejmując powoli swym blaskiem coraz to nowe kraje. 

Czeka też na jej blask 'najciężej wojną dotknięty 
Kraj nasz. Czeka na nią i wierzy, że zabłyśnie ona i dla 
niego, tak jak przed wiekami rozbłysła dla całego świa-
ta gwiazda betlejemska, wieszcząc ludzkości odkupienie. 

W tych długich latach ciężkiej próby wielką otu-
chą jest dla naszego Kraju świadomość, że nie jest w 
swej walce i swych cierpieniach samotny, że każdy jego 
ból i każdą radość dzielą z nim bohaterskie serca Polonii 
Zagranicznej, że ma w niej sojusznika wiernego, który go 
nie opuści w żadnej potrzebie że nie skłoni się ona do 
kompromisu z własnym sumieniem i do porzucenia słu-
sznej sprawy Ziemi jej Ojców. 

To też zastanawiając się czego mam 'Wam życzyć 
na te ostatnie już chyba wojenne święta Bożego Narodze-
nia i na nadchodzący Nowy 1945 Rok, — myślę, że wszy-
stkim id czyich żyłach płynie polska krew, mogę życzyć 
tylko jednego: oby ten Nowy Rok przyniósł Polsce praw-
dziwą wolność, uznanie jej słusznych praw i zadośćuczy-
nienie za lata tak bezmiernych ofiar, a światu całemu od-
rodzenie duchowe, -wszystkim zaś ludziom dobrej woli — 
prawdziwy i trwały pokój oparty na sprawiedliwości. 
Londyn, w grudniu 1944 r. 

(—) WŁADYSŁAW RACZKIEWICZ. 
MiiiiniiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiłiiHiiinniiiiiiiiiiiiiiiiiniiiitiiniiiiiiiiiiniiiiiitiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiinMii 

Z O K A Z J I 
Ś W I A T B O Ż E G O N A R O D Z E N I A 

s k ł a d a m y wszystk im naszym C z y t e l n i k o m 
i Przy jac io łom serdeczne życzen ia wszel-
k ie j pomyślności osobistej, społecznej i 
narodowej , a z w ł a s z c z a : 
— szybkiego końca wojny, po łączen ia 
rozbitych rodzin, ukojenia bólów, skró.-
cenia ut rapień, powrotu do o jczyzny i 
— rozumnej , wy t rwa łe j i skutecznej pra-
cy dla dobra K r a j u i Ludzkości 
pod t radycy jnym has łem „ K o c h a j m y się". 

W W I E C Z Ó R S T R A S Z N Y I SŁODKI 
Staniesz tego wieczora w oknie i wytężonym wzro-

kiem szukać będziesz w zamglonym mroku, aż odszukast 
— pierwszy migocący pobłysk dalekiej gwiazdy. To będzie 
znak —; i znakowi temu posłuszny zasiądziesz do stołu, 
nakrytego białym obrusem, pod którym ukryto garść sia-
na. Później złamie ci się w ręce biała okruszyna opłatka, 
gdy myśleć będziesz o dalekich drogach wygnania i o 
strasznym spokoju zbiorowych mogił; o zrujnowanych do-
mach, które niegdyś gorzały przez okna świecami choinek; 
0 dzieciach bezdomnych, śmiertelnie przerażonych, które 
się błąkają bez celu po niezoranych, opustoszałych, po-
lach; o wojnie... Ale koło miesięcy toczy się według planu 
niezłomnego, niezależnego od ludzkiej woli; nawet podczas 
wojny przychodzi Wigilia. 

Nie mów, że nie zasiądziesz do tego stołu, że nie bę-
dziesz szukał w pamięci tekstu zapomnianych kolęd, że 
wyjdziesz z domu i będziesz chodził po ulicach, póki ten 
wieczór — straszny i słodki — nie minie. Ludzie w Polsce, 
których dzień powszedni cięższy jest od wszelkiego wyo-
brażenia, obchodzić będą wigilię mimo, że — a raczej tym-
bardziej, że przy stole rodzinnym więcej będzie miejsc pu-
stych, niż zajętych, a dzieci — jako podarek świąteczny 
dostaną sukienki uszyte z firanek, lub dodatkowy kawałek 
kosztownego chleba. 

Ludzie w Polsce obchodzić będą wigilię, bo jest to 
święto znamienne i ważne. W noc taką przed wiekami uro-
dziło się Dzieciątko, które miało później bez broni, siłą du-
cha jedynie podważać fundamenty olbrzymiego Imperium. 
1 Rzym, ta potęga realna i materialistyczna, pozbawiona 
skrupułów i operująca jedynie prawidłami zdrowego roz-
sądku — runęła w proch; a po niej, w korowodzie wieków, 
rozwiały się w nicość kolejno inne, niezwyciężone podobno 
— potęgi. Ale co roku, z nieugiętą logiką, wraca wigilia i 
mówią niektórzy ludzie prości, że Dziecię także rodzi się 
naprawdę co roku i zawsze tam, gdzie najwięcej nieszczęś-
cia i ucisku i gdzie najciemniejsza — zdawałoby się — roz-
wleka się noc. Więc może teraz, w ten wieczór mistyczny, 
para strudzonych wędrowców wejdzie z zapadnięciem mro-
ku w zamarłe ulice Warszawy i poszuka schronienia w ja-
kimś domu rozwalonym bombami, który przed laty ludzie 
ożywili swoim krótkim szczęściem, a który później stał się 
ich grobem. Inne szaty i inną broń noszą dzisiaj wysłannicy 
króla, Heroda. Ale tak samo, jak przed wiekami, szukać bę-
dą zaciekle i gorliwie Dzieciątka i Matki — i tak samo, jak 
przed wiekami, nie znajdą... 

'Wiedzą o tym ludzie w Polsce i dlatego w noc wigilij-
ną czekać będą z tęsknotą i nadzieją na pierwszą gwiazdę. 
A potem zasiądą do stołu biało nakrytego, a pod nakryciem 
—• staropolskim obyczajem — znajdować się będzie garść 
siana. Łamać się będą opłatkiem między sobą, a także z ty-
mi nieobecnymi, którzy pozostawili puste miejsce przy sto-
le. Na gałązkach choinki zapalą małe ułamki świeczek, s 
trudem zdobytych i zaintonują mężnie tę kolędę, która wie-
ści „chwałę Bogu na wysokości, a na ziemi pokój ludziom". 

A rano wyjdą z domów i zdążać będą na pasterkę: 
wąskimi uliczkami miast, krętymi ścieżynkami, wśród przy-
garbionych wiejskich chałupin, po śniegu, rozgwieżdżonym 
mrozie, wzdłuż rozpachniałych smreczyn, ściągać będą ze 
wszystkich stron do drewnianych kościołków i do oniemia-
łych katedr, z których dzwony przetopiono na działa. W 
przepełnionych nawach wzniosą spojrzenia pełne nadziei 
ku ołtarzowi, przy którym ksiądz — według starego oby-
czaju — odprawiać będzie kolejno trzy msze tradycyjne: 
Anielską, Pasterską i Królewską. Wigilia bowiem —- nawet 
wigilia w niewoli — jest świętem radości; jest świadectwem, 
że ze wszystkich rzeczy ziemskich ostaje się tylko Praw-
da i że ona zawsze w końcu zwycięża, choćby się narodziła, 
jak o tym śpiewamy w kolędach — „w stajence na sia-
nie", choćby była najuboższa, najbezbronniejsza, najsłab-
sza. 

Zatym przeminą potęgi, rządzące światem bez skru-
pułów według „prawideł interesu i zdrowego rozsądku", 
a Wigilia w Polsce będzie obchodzona po wieki wieków: 

— bo co rok, niezłomną logiką pochodu miesięcy, 
nadchodzi noc mistycznych Narodzin, 

— bo żadne siły ludzkie nie zdołają sięgnąć pod nie-
bo i zedrzeć z niego, ni zgasić — nieosiągalnej, triumfalnej 
gwiazdy Dobrej Nowiny. B. O. 

P R E Z Y D E N T 
! PREMIER R. P. 
O S T O S U N K A C H 

Z FRANCJĄ 
Londyn. — W ostatnich de 

klaracjach oficjalnych, tak 
p. Prezydent Raczkiewicz, jak 
i p. Premier Arciszewski, 
podkreślali wolę podtrzyma-
nia i pogłębienia tradycyjnej 
przyjaźni z bratnim Narodem 
Francuskim, składając rów-
nocześnie hołd walczącej i od 
radząjacej się Francji. 

Areybiskup Kanady 
i Nowej Zelandii 

o Polsce 
Londyn. — Po powrocie z 

objazdu armii sojuszniczych 
w Europie, ks. Kardynał Vil-
leuneuve, głowa Kościoła Ka-
tolickiego w Kanadzie, wyra 
ził w mowie radiowej oba-
wy przed ..nowym podziałem 
Polski". W Wellingtonie ks. 
Arcybiskup O'Shea wydał list 
pasterski, zalecając w całej 
Zelandii modły za Polskę o-
raz niesienie pomocy polskim 
uchodźcom w tut. ośrodkach. 
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Odezwa Premiera R. P. do Kraju 
Premier Tomasz Arciszewski wygłosił następu-

jące przemówienie do K ra ju : 
Obywatele Rzeczypospolitej . 
Przemawiam do Was imieniem Nowego Rządu Rze-

ozypospolitej, powołanego przez Pana Prezydenta w dniu 
29 listopada b. r. Przemawiam do Was z Londynu, z wol-
ne j ziemi bryty jskie j , na której prawowite władze Rzeczy-
pospolitej znalazły serdeczną gościnę od dni czerwcowych 
1940 roku, kiedy to Wielka Brytania stała samotna w bo-
haterskiej walce z hitlerowskim i faszystowskim wrogiem 
ludzkości. 

Zaledwie 4 miesiące dzielą nas od chwili, kiedy wśród 
Was, w podziemiach Stolicy, w gronie Naczelnych Władz 
walczącej Polski Podziemnej, kierowaliśmy siłami, które 
kruszyły przemoc niemieckiego najeźdźcy i z woli na j -
szerszych mas ludowych budowały zręby odnowionej, wol-
nej i demokratycznej Polski. 

DO CIEBIE, N I E U S T R A S Z O N Y LUDU P O L S K I 
M I A S T I WSI , 

do Was, wszyscy nieugięci Obywatele Rzeczypospolitej, do 
Was, członkowie Rządu 1 Rady Jedności Narodowej w po-
dziemiach okupacji niezłomnie działający, do Was żołnie-
rze Armi i K ra j owe j , krwawiący od zgórą 5-ciu lat w nie-
równej, lecz nieustępliwej walce z niemieckim barbarzyń-
skim okupantem -— zwraca Rząd pierwszą swą myśl i pierw-
sze swe słowa. 

Zarówno ci z pośród nas w Rządzie, którzy jeszcze tak 
niedawno dzielili z Wami dolę i niedolę walk w K r a j u na 
Polskiej ziemi, jak i ci, którym los nakazał — zrazu na goś-
cinnej ziemi sprzymierzonej Francj i , a potem w stolicy 
wielkiej naszej sojuszniczki — Wielkie j Brytani i — - organi-
zować walkę Polski i bronić Jej praw najp ierw pod prze-
wodnictwem ś. p. Generała Sikorskiego a potem Premiera 
Mikołajczyka — wszyscy pragniemy być i będziemy możli-
wie najpełnie jszym wyrazem Waszych dążeń i tęsknot, W a -
szej woli i Waszego działania. 

ŻADNA PONIES IONA PRZEZ W A S W WALCE Z 
O K U P A N T E M O F I A R A N IE MOŻE PÓJŚĆ N A MARNE. 

Samotny Wasz opór przeciw nawale zmotoryzowanego 
barbarzyństwa, idącego na podbój świata w roku 1939 —-
uwiecznił wielki Prezydent Roosevelt słowami: „Polska jest 
w te j wojn ie natchnieniem ludności". 63-dniowej, bezprzy-
kładnej w dziejach świata walce płonącej Warszawy w ro-
ku 1944 oddał Premier Brytyjski , wielki organizator zwy-
cięstwa, Winston Churchill, hołd najgłębszy i najbardzie j 
wymowny. 

Będziemy niestrudzenie głosili nadal prawdę o Pol-
sce i o narodzie naszym, udręczonym i umęczonym ponad 
ludzka miarę, okrwawionym a przecież walczącym. Bez 
próżnej chwalby, ale i z pełnym poczuciem ogromu of iar 
i zasług dla wspólnej sprawy Zjednoczonych Narodów — 
będziemy mówil i światu o naszym polskim wkładzie do 
wspólnego dzieła pokonania wroga i naszym udziale w 
budowie przyszłego świata powojennego, wolnego, demo-
kratycznego i miłującego pokój. 

Nie mogą być zapomniane Wasze pięcioletnie już bo-
je i prace, Wasze krwawe wysiłki. Strzec będziemy pamię-
ci grobów tych, którzy snem wiecznym żołnierza, lotnika, 
marynarza — posnęli po zwycięskich bojach, na obczyźnie 
toczonych u boku naszych Al iantów. Strzec będziemy pa-
mięci grobów żołnierzy Armii K ra j owe j , którzy stawali w 
boju, wiążąc znaczne siły nieprzyjacielskie i wspierając 
zbrojnie — w najtrudniejszych dla nas warunkach — dzia-
łania ofensywne armii sowieckiej. 

JESTEŚMY W TEJ WOJNIE JEDNOMYŚLNI 
I ZJEDNOCZENI 

w Kra ju , jesteśmy też jednomyślni w sprawie polskiej na 
obczyźnie. Łączy nas nie tylko wspólna wola walki i zwy-
cięstwa, ale też wspólne pragnienie odbudowania niepo-
dległej Rzeczypospolitej, na podstawach rzetelnej demo-
kracji, panowania prawa, poszanowania praw człowieka 
i obywatela — bez różnicy pochodzenia, wyznania i naro-
dowości — oraz takich przeobrażeń gospodarczych i społe-
cznych, które każdemu obywatelowi zapewnią pracę, spra-
wiedliwy udział w dobrobycie narodowym, dostęp do zdo-
byczy wiedzy. 

Zarówno w Kra ju , jak i na obczyźnie, to 
P R Z Y S Z Ł E D E M O K R A T Y C Z N E URZĄDZENIE 

RZECZYPOSPOL ITEJ ZOSTAŁO JASNO OKREŚLONE 
szeregiem deklaracji , stanowiących nieodwołalne zobowią-
zania, począwszy od deklaracji Rządu z dnia 18 grudnia 
1939 roku, aż do deklaracj i Porozumienia Stronnictw z 
dnia 15 sierpnia 1943 roku, oraz deklaracj i Rady Jedności 
Narodowej z dnia 15 marca 1944 roku i odezwy Rady Jed-
ności Narodowej z dnia 18 sierpnia 1944 r „ nadanej przez 
radia ;z bombardowanej i płonącej Warszawy. Zawarte 
w tych aktach zobowiązania będziemy pogłębiać i rozwi-
jać. W najbliższych dniach ogłoszone zostaną (uzgodnione 
już z ministrami w K r a j u i Radą Jedności Narodowe j ) , 
podstawowe dekrety, dotyczące naszej przyszłości polity-
cznej, gospodarczej i społecznej, a przede wszystkim de-
kret o Re formie Rolnej oraz ordynacja Wyborcza do Ciał 
Ustawodawczych. Ten ostatni dekret mieć będzie szcze-
gólnie doniosłe znaczenie, albowiem jednym z naczelnych 
celów ciał ustawodawczych, wybranych w pięcioprzymiot-
nikowym głosowaniu — będzie uchwalenie nowej i demo-
kratycznej konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej, zgodnie 
z wolą Narodu. 

Podstawą polityczną Rządu, którego jestem prze-
wodniczącym, jest w dalszym ciągu porozumienie czte-
rech stronnictw. Wprawdzie, tymczasowo, nie zasiadają 
w Rządzie przedstawiciele Stronnictwa Ludowego, jednak 
stronnictwo to udziela Rządowi poparcia i pragniemy, aby 
jego uprawnieni przedstawiciele weszli do Rządu w na j -
bliższej przyszłości. Trudności, jakie się spiętrzyły przed 
nami, muszą być pokonane. Nie taimy, że do tych trudno-
ści należy sprawa stosunków polsko-rosyjskich. 

W S Z Y S C Y P O L A C Y P R A G N Ą GORĄCO I SZCZE-
RZE SĄS IEDZKICH I P R Z Y J A Z N Y C H STOSUNKÓW ZE 
Z W I Ą Z K I E M SOCJAL ISTYCZNYCH R E P U B L I K SOWIE-
CKICH, 

którego wspaniałe czyny wojenne na Wschodzie Europy 
przechyliły szalę zwycięstwa na stronę Narodów Sprzymie-
rzonych. Wyrazem tego pragnienia były walki Armi i Kra -
jowej , która — w miarę swych sił i możności — dorzuciła 
swój wysiłek zbrojny do działań armii sowieckiej w j e j 
zwycięskiej ofensywie na ziemiach naszej Rzeczypospoli-
tej. 

Pełni podziwu dla ofiar, poniesionych przez wiel-
kich Al iantów na obu półkulach świata, ufamy, że należy-
tą i sprawiedliwą ocenę znajdzie w świecie także własny 
wysiłek Narodu Polskiego, który z wszystkich Narodów Z je -
dnoczonych — najdłużej w walce z wrogiem stoi i, na j -
krwawsze, najdotkl iwsze o f iary w katowniach Oświęci-
mia, Majdanka, w ghettach żydowskich, w niezliczonych 
miejscach kąźń -— ponosił i ponosi. Wierzymy więc, że 
sprawa nasza, sprawa pierwszego Narodu, na długiej dziś 
liście Narodów Zjednoczonych w walce z hit leryzmem i 
faszyzmem — nie poniesie uszczerbku i znajdzie ostate-
czne załatwienie w duchu tych zasad, które setkom mi-
lionów kobiet i mężczyzn i młodzieży w kra jach chwilo-
wo podbitych przyświecały w czasie te j wojny. Zasady te 
są wspólnym dobrem wszystkich wielkich demokracj i 
świata. 

Rząd wierzy, że wszystkie sprawy sporne między 
Polską a Związkiem Socjal istycznych Republik Sowieckich 
dadzą się rozwiązać na warunkach trwałych, sprawiedli-
wych, honorowych i zabezpieczających istotne interesy obu 
stron. 

C A Ł Y NASZ NARÓD JEDNOMYŚLNIE P R A G N I E 
B Y Ć C Z Y N N I K I E M T R W A Ł E G O jPOKOJU I SĄSIEDZ-
K IEJ P R Z Y J A Ź N I Z NARODAMI , 
które przeszły podobnie jak my, przez piekło udręk nie-
mieckiego najazdu. Polska pragnie być wśród wolnych na-
rodów świata czynnikiem pokoju, wolności i postępu w 
każdej dziedzinie. Zasłużyła sobie na to, by Jej prawa 
pozostały uszanowane, by Jej przyszłość była zabezpie-
czona, by nasze następne pokolenia mogły żyć i pracować 
w spokoju i w szczęściu. Gdy przeminą czasy krwawego, 
niemieckiego potopu, gdy agresja zostanie poskromiona, 
i na przyszłość uniemożliwiona, — 
SIŁ W S Z Y S T K I C H D O Ł O Ż Y M Y , B Y P O L S K A ODEGRA-
Ł A NALEŻNA JEJ ROLĘ W B R A T N I M ZESPOLE, M I -
Ł U J Ą C Y M POKÓJ, W O L N Y C H NARODÓW ŚWIATA . 

Pomoc U N R R A 
dla Polski 

Londyn. — Sprawa pomocy 
ludności polskiej w K r a j u jest 
nadal przedmiotem zabiegów 
Rządu R. P., który, podczas 
ostatniego pobytu p. Lehma-
na, dyrektora centrali UNR 
RA (Pomoc i odbudowa kra-
jów wyniszczonych wo jną ) —. 
ustalił z n im szczegółowy 
plan w te j sprawie, a m. inn. 
i skład komisji, która wyru-
szy do Polski — pod przewod-
nictwem p. J. Gregga z 13 in-
nymi osobistościami (wśród 
których ma ją być też Pola^p 
i Ros jan ie ) . 

Prasa polska w Londynie 
podkreśla „gotowość UNRRA 
do niesienia pomocy Polsce* 
oraz ubolewa, że „ze strony 
sowieckiej dotąd nie otrzy-
mano zezwolenia na rozwi-
nięcie te j działalności". Lon -
dyński „Dziennik Polski" do-
da je : „Gdyby wysiłki UNRRA 
przyjścia z pomocą Polsce, 
która poniosła i ponosi naj-
większe straty w tej wojnie, 
okazały się bezowocne — to 
tego rodzaju fak t rzuciłby 
ciemne światło na sprawę 
współpracy międzynarodo-
wej i przyszłą organizację po-
koju w Europie". 

• L Y O N . — Z ja zd Komite tów 
Wyzwolen ia Franc j i z okręgu 
Rhone — uchwali ł przyspieszenie 
„czystk i " i usprawnienie zaopa-
trzenia ludności wielkich miast w 
żywność. 
• P A R Y 2 . — Rada Ministrów za-
powiedziała przyśpieszenie konf i -
skaty ma ją tków kolaboratorów. 
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Rado Narodowa 
też popiera Premiera 

Londyn ( Pa t ) . —- Premier 
Arciszewski przy ją ł Prezy-
dium Rady Narodowej , celem 
omówienia programu prac 
Rady i ustalenia współpracy 
między Radą a Rządem. Urzę 
dujący wiceprezes Rady Na-
rodowej p. Skalak, poinfor-
mował Premiera o bieżących 
pracach Rady Narodowej i 
oświadczył w imieniu Rady, 
że Rada będzie popierać wy-
siłki Rządu, zmierzające do 
realizacj i wspólnego celu 
wszystkich partii, reprezen-
towanych w Rządzie. Celem 
tym jest dobro Polski. Uzupeł 
n ia jąc powyższą deklarację 
Sekretarz Prezydium Rady p. 
Kolarski oświadczył, że Stron 
nictwo Ludowe, które obec-
nie nie weszło do rządu, przy 
łącza się do oświadczenia wi-
ceprezesa Skalaka i będzie po 
pierać wszystkie wysiłki rzą-
du w ciężkiej walce o dobro 
Państwa i Narodu Polskiego. 

W S T Y D S I ! P R Z Y Z N A Ć , ALE TRZEBA.. . 
W dzisiejszych czasach różnych spekulacji, pas-

karstw i kombinacji — naprawdę nie wydawałoby się 
przyznawać, że 
— NA KLĘSCE POLSKI NIE ZROBILIŚMY INTERESU — 

Dlatego mamy pustki w kieszeniach, a zobowią-
zania wydawnicze, koszty druku i papieru (w związku 
ze słusznym podwyższeniem wynagrodzenia wszelkich 
pracowników), jak i wstręt do wszelkiej „manny z nie-
ba" — zmuszają nas do przyznania się, że cokólwie-
czek „robimy bokami", zwłaszcza przy końcach mie-
sięcy. A mieliśmy takich końców już trzy. (Prawda, że 
podrastamy wchodząc w drugi rok kalendarzowy?). 

Zrzucamy przeto pychę z serca i donosimy ze 
szczerą przykrością, iż jesteśmy zmuszeni podwyższyć 
cokolwiek ceny pisma, choć o „marnego franusia". 
Od 6. I . 1945 r. poczynając wyniesie: 

numer pojedyńczy f r . 3.— 
prenumerata: kwartalnie ( 3 miesiące) : fr . 35.— 

półroczna ( 6 miesiący) : f r . 70.— 
roczna (12 mies iący ) : f r . 140.— 

Sądzimy, że nasi Czytelnicy, nie odmówią nam po-
parcia i nadal, choć jesteśmy zmuszeni apelować do 
ich kieszonek. Kto nas odwiedzał, ten wie, że daleko 
nam nie tylko do „Pałaców Prasy", ale nawet do zwy-
kłego „domku". Nie chodzi też nam o bale, ni bankiet, 
a raczej o zwykły kawałek zapracowanego szczerze chle-
ba, czyli takiego jaki jest udziałem ogromnej większo-
ści tut. Rodaków. Za co niech będą Bogu dzięki, bo prze-
cież TAM jest stokroć gorzej... 

Moglibyśmy i my również (jak różne rekiny pra-
sowe) z łezką w oku bąkać o „konieczności utrzymania 
niezależnego pisma", ale uważamy Wychodźctwo za spo-
łeczność dojrzałą i obywatelsko wyrobioną i jesteśmy pe-
wni, że wie o tym samo doskonale. Moglibyśmy też 
wspomnieć o rzuceniu kamieni na szaniec i zakładanie 
kagańca oświacie", ale takie gimnastyki dają w rzeczy-
wistości odmienne całkiem wyniki... 

Przepraszamy, iż do sprawy „finansowej" podcho-
dzimy z pobłażaniem, ale naszej niezależności bronimy 
nie dla kieszeni, bo wtedy moglibyśmy i my korzystać 
z różnych „cudów", ale nie możemy się przyzwyczaić do 
służalczości względem nawet bardzo pozłacanych cie-
laczków... 

Dla uniknięcia ew. nieporozumień — dodajemy, 
iż odmówiliśmy „łaskawym propozycjom" jakichś ubo-
cznych zastrzyków, czy ew. tworzenia „funduszu pra-
sowego", bo nie chcemy jałmużny, a woUmy na swój 
chleb zarobić swoją rzetelną pracą. Kto zaś chce nas 
ucieszyć, to niech coś kropnie na Sieroty Warszawy, któ-
rym przecież zawsze i wszystkiego brak. 

Oczywiście obecnie wpłacona prenumerata — do 
końca b. r. — zostaje bez zmian ( f r . 23 za kwartał, 45 za 
pół roku i 87 za rok). 

Wierzymy, iż to szczere postawienie sprawy ni-
kogo z poważnych Rodaków nie obrazi, ani nie zniechę-
ci do dalszego czytania i popierania Waszego pisma, 
bo tylko wspólnymi siłami pokonamy również takie tru-
dności. 

Z góry przeto dziękujemy za wyrozmiałość i współ-
pracę dla wspólnego dobra Wychodźctwa i Sprawy Pol-
skiej. 

Do byłych więźniów 
w Montluc 

Lyon. — Byl i więźniowie w Mont 
lue, obywatele polscy, są proszeni 
o zapisywanie się do Związku 
,, Association des Resscapés de 
Mont luc" , który udziela pomocy 
mater ia lne j i moralne j . Zgłosze-
nia: Ca f é Gutenberg, 13, rue des 
4-Chapeaux — Lyon. 

Z a w i a d o m i e n i e 
Związek Po laków we Franc j i w y -

dał „Jasełka Po lsk ie " w objętości 
16 stron druku. Cena egzemplarza 
wynosi 5 frs. Wobec zbl iżających 
się świąt Bożego Narodzenia pro-
simy o śpieszne nadsyłanie zapo-
trzebowań na adres : 

Union des Polonais en France 
7, rue Cri l lon — L y o n (Rhône ) 

LE M A N S (Sar the ) . 
Zarząd Stow. Rezerw, i b. Wo jsk , 

zwołuje walne zebranie na niedzie-
lą 31 grudnia o godz. 14 min. 30 w 
Ca f é du Nord, pl. République. Z a -
prasza się członków i sympatyków, 
bo po zebraniu odbędzie się wspól-
na gwiazdka z urozmaiconym pro 
gramem, a cały dochód — na Sie-
roty Warszawy. Wszyscy Rodacy 
stańmy razem. 



CISZEJ W O B L I C Z U 
S T R A S Z N Y C H CIERPIELI O J C Z Y Z N Y ! 
Spotyka się jednostki, któ-

re wyśmiewają Polaków i 
drwią z wszelkich uczuć, a na 
wet bronią potrzeby warchol-
stwa w najpoważnie jszych 
•bwiłach. 

Tak im osobnikom, bez róż-
nicy czy młodzi czy starzy, 
ozy szczerze mówią, co czują 
ozy chcą świadomie siać dy-
wersję i zamieszanie — po-
wtarzamy: uszanujcie cierpie 
nia Ojczyzny Polaków! 

Tyś tam nie był może w 
ezasie, gdy krwawy kat znęca 
tfę nad Polakiem i Polką, na 
twych oczach nie wyprowa-
dzano z więziennej karetki z 
aalanymi gipsem ustami pol-
skich patriotów, których sta-
wiano pod ścianę i tracono 
na oczach przechodniów; że-
byś ty mógł spojrzeć na ich 
twarze, na ich postawę i 
na twarz tego, co czyścił ze 
łzami w oczach zalany krwią 
bruk ulicy — zrozumiałbyś 
może treść słów, z których 
tak ohydnie drwisz. 

Tyś nie widział, gdy prze-
chodząca młoda dziewczyna 
w wiszącym na jednej z lud-
nych ulic Warszawy poznała 
swego brata i z okrzykiem 
rozpaczy rzuciła się w jego 
kierunku, za co Niemcy ją 
zmasakrowali w straszny spo-
sób, pod osłoną karabinów 
maszynowych; — czyś wi-
dział j e j ból, j e j cierpienie na 
zalanej krwią twarzy, zwra-
cające j się stale w stronę bra 
ta, oddającego dla Polski swe 
życie? 

Tyś nie rozmawiał z mat-
ką, nie dzielił z nią je j uczu-
cia, gdy j e j córka napastowa-
na przez zbira hitlerowskie-
go wyższej rangi, dała mu w 
pysk, za co została skatowa-
ną i zmarła po kilku dniach. 

Tyś i tobie podobni tych 
faktów nie znacie, wielu rze-
czy nie rozumiecie, jak rów-
nież tego, dlaczego Lud War-
szawy powstał, gdy do bram 
je j podeszła wielka, potężna 
armia. Ja widziałem własny-
mi oczyma cierpienia Pola-
ków, tam na miejscu strasz-
nych zbrodni. Rozumiem, dla 
czego nabrzmiała bólem i 
cierpieniem Warszawa po-
wstała, chcąc przyspieszyć 
swe wyzwolenie. Nie kierował 
się j e j lud wielką i skompli-
kowaną polityką, pchnął go 
do tego impuls, którym była 
chęć jak najszybszego wypę-

dzenia oprawców, którzy na 
jego oczach dokonali tylu 
ponurych zbrodni. Liczył, że 
czas nadszedł — pomylił się, 
drogo za to zapłacił. 

Lud Polski od nas żąda po-
mocy, ale nie warcholstwem 
1 rozbij acką akcją, popartą 
wykorzystywaniem do tego 
jego cierpień. 

T y możesz sobie pyskować, 
jeżeli cl to sprawia przy jem-
ność. Tego ci zabraniać nie 
myślę, mogę się na jwyże j 
brzydzić tobą. Ale mam pra-
wo żądać, ażebyś zamilkł, 
gdy inny z czcią schyla swą 
głowę przed setkami tysięcy 
pomordowanych lub pole-
głych w walce Polaków, mię-
dzy którymi jest może jego 
brat, siostra, matka lub dzie-
cko. 

Polacy, przyjmijmy godną 
postawę w obliczu strasznych 
cierpień Ojczyzny! 

F. Komar. 

Podróże 
cudzoziemców 

po Francji 
Paryż . — Dziennik Urzędowy o -

głasza zarządzenie w sprawie po-
dróży ludności cywi lnej po Fran-
cj i . P o przypomnieniu, iż w stre-
f i e przy f rontowe j -— wszyscy cywi-
le (Francuzi, czy obcokrajowcy) 
muszą posiadać specjaint. przepu-
stki, dekret wyjaśnia przepisy dla 
cudzoziemców, a mianowicie : 

„Cudzoziemcy mogą podróżować 
bez ograniczeń tylko w obrębie po-
wiatu (arrondissement) swego mie j 
sca pobytu i w powiatach sąsied-
nich. Wolność podróży przysługu-
je (w stref ie n i ewo jenne j ) t ym cu-
dzoziemcom, którzy posiadają stałe 
zezwolenie j ia pobyt we Franc j i 
(karta tożsamości na 3 la ta ) . 

„Nie internowani obywatele 
państw wrogich mogą podróżo-
wać tylko w obrębie gminy poby-
tu, chyba że złożyli dowody swej 
lojalności wzg lędem Franc j i i 
brali czynny udział w oporze prze-
eiv.ko N iemcom i Włochom. 

„Każdy cywil — Francuz, czy ob-
cokrajowiec — winien zawsze mieć 
przy sobie w poulóży waz..y doku-
ment osobisty, a poza pvzvznianym 
(powyże j ) obrębem — specjalną 
przepustkę. 

Zawczesna była radość... 
ALE G W I A Z D K A BĘDZIE 

Na podstawie danych nam przed paru miesiącami 
obietnic przydziału specjalnego dodatku papieru na 

NUMER GWIAZDKOWY 
w podwójnym formacie — przygotowaliśmy ten numer. 
Niestety przyszła odmowa w ostatniej chwili. Dla podtrzy-
mania jednak tradycji — postanowiliśmy wydać i ofiaro-
wać wszystkim naszym Abonentom, jako skromny, ale szcze-
ry upominek Gwiazdkowy — 

B E Z P Ł A T N Y K A L E N D A R Z ŚCIENNY 
—- (z kartkami miesięcznymi, wykazem imion, zmianami 
księżyca i t. p.), który też prześlemy w najbliższym czasie. 
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Z p r a s y . 
N i e wolno szachrować o f i a r a m i Polaków.. . 

W tut. tygodniku „France Future" zna jdu jemy ciekawy ar -
tykuł p. t. „Po lska" (Po logne ) . Autor zaznacza na wstępie, 
iż „sprawa polska jest jedną z poważniejszych trudności, j a -
kie stają na drodze do trwałego poko ju" i zaznacza, iż nie ma 
zamiaru j e j rozwiązywać, ale pragnie stwierdzić „obojętność 
na cierpienia ludu polskiego", oraz doda j e : 

„ W chwil i wyzwolenia — nie było ani jednego sztandaru biało-
czerwonego na naszych oknach, ani jednego wspomnienia o walczących 
w r. 1940 pod niebem Franc j i lotnikach polskich, jak i o wymordowa-
nych podczas okupacj i członkach polskiego ruchu podziemnego. Moż -
na też policzyć na palcach j edne j ręki dzienniki, które poświęciły' 
upadkowi Warszawy coś więce j poza krótkim komunikatem lub u-
krytymi obelgami... Roztropność jest konieczną — odpowiedzą nam? 
N i e można się narażać potężnemu sojusznikowi? Czyż N iemcy do 
tego stopnia nas nauczyli l izania butów, że nie możemy zbliżać się 
dziś do zwycięzców bez niskich ukłonów. Naszą rolą jest właśnie przy-
pomnieć, iż każda z £00.000 o f iar Warszawy była człowiekiem z krwi 
i kości i że ci ludzie walczyli , miel i nadzie ję i cierpieli osobiś-
cie, a mogl i się czuć zdradzonymi przez tych samych, którzy ich przed 
pięciu laty pchnęli do walki. N i e zapominajmy, iż weszliśmy do w o j -
ny, by zabezpieczyć nietykalność Polski, a zwłaszcza sprawić, by szla-
chetność i prawo nie były więce j gwałcone przez siłę i by nikt nie 
był poświęcanym wbrew swej wol i nawet dla najwyższych celów. 

BOŻE N A R O D Z E N I E W GEN. GUBERNATORSTWIE 
Najsmutnie jsze dni w roku — to 

wielkie święta w czasie wo jny . Dn i 
zwykłe m i j a j ą , popędzane pośpie-
chem pracy, zmącone codziennymi 
drobnymi troskami, które nie zo-
stawiają czasu na rozpacz. Dn i 
świąt zatrute są wspomnieniami, 
w wolnie jsze j chwil i przychodzi nie 
podzielnie tęsknota, strach przed 
jutrem. W te dni na j t rudnie j żyć 
— raz jeszcze uświadomić sobie, że 
nadzieje, któreśmy przywiązywal i 
do dat — były złudne i właściwie 
nieuzasadnione. 

I l e to razy słyszałam i sama mó-
wiłam — „to już ostatnia Wi l ia z 
Niemcami" , lub — „może jeszcze 
nie opłatkiem, ale napewno podzie-
limy się jajkiem... z Sikorskim". 

W i em, że przesmutny ten dzieiî 
Wig i l i i św ię te j — teraz gdy nie w ia-
domo nawet, czy j a jko przyniesie 
nam Zmartwychwstanie . 

Wszystko to, co było czarem świąt 
Bożego Narodzenia, znikło pod o -
kupacją. N ie wolno odbywać P a -
sterki w nocy ze względu na godzi-
nę pol icyjną. Przełożono więc ją na 
rano w pierwszy dzień świąt — 
co zupełnie zmieniło charakter na -
bożeństwa. T o święto domowe, ro-
dzinne, trzeba przeżywać najczęś-
ciej nie w swym własnym domu, 
nie w pełnym gronie rodziny, w 
której by kogoś nie brakło. T rudno 
też przyrządzić jakąkolwiek potra-
wę, któraby przypominała wiecze-
rzę wig i l i jną. 

Wie lu bardzo starało się odpędzie 
od siebie smutek świąteczny, nie 
obchodząc świąt wogóle. Czaseirv 
lżej było powiedzieć sobie: oto jest 
dzień zwyczajny, podobny do wszy-
stkich, niż narazić się na obcowa-
nie z nieobecnymi, tęskniącymi, mę 

czonymi lub zmarłymi. Normalna 
praca — chleb i kawa na kola-
cję, łóżko o dziewiątej , dobra książ 
ka do poduszki — i dużo silnej wo -
li — czasem naj łatwie jsza to wo j en 
îa Wigi l ia . Niemcy umożliwiali takie 
Ł-ozwiązanie tym, że w wielu przed-
siębiorstwach była praca w drugi 
dzień świąt. 

Naogó ł jednak starano się świę-
ta obchodzić — już w pierwszych 
dniach grudnia robiono wymyś l -
ne kombinacje, ma jące zapewnić 
trochę białe j mąki, kilka grzybków 
— barszcz. Ła tw i e j było zrealizo-
wać te marzenia w gromadzie. L i -
czniejsze towarzystwo uniemożl i -

wiało również niepotrzebne wzru-
szenia wig i l i jne . 

Robiąc zapasy przed wybuchem 
wojny, zaopatrywałam się w 10 kg. 
pięknej pszennej mąki — „nulki " — 
jakiej już nie było później . Mąka 
ta, m imo licznych pokus służyła ca 
łą wo jnę na zapas świąteczny: pie-
kło się z n ie j makowiec lub bab-
kę na Boże Narodzenie i W ie lka -
noc. Z myślą o Bożym Narodzeniu 
oszczędzało się dużo wcześniej cu-
kier, kupowało się grzyby (bardzo 
drogie) i mak na wsi. Ty lko ryby 
były zupełnie niedostępne. 

M i m o powziętych z góry posta-
nowień „ trzymania się" — rzadko 
obywało się bez wspomnień, bez 
łez. N ie sposób było ustrzec się od 
westchnień — „w zeszłym roku był 
jeszcze z n a m i " — od milczących 
rozmyślań, od nagłe j , t rudnej do 
przerwania ciszy. I od banalnych 
już przy opłatku słów — „następ-
nej wolnej W i l i i " . 

W takie j ciszy w ostatni mó j wie 
czór w Polsce — poderwały nas 
na nogi śpiew i dźwięk skrzypiec 

na schodach. P łynęły przez drzwi 
dziwnie tęsknie i zawodząco wygra 
ne dźwięki : „Jeszcze Po lska" — to 
cyganięta w swój z węgierska czar-
daszowy sposób muzykowały za 
drzwiami. 

Dźwięk muzyki, tak rzadko dziś 
w Polsce słyszanej, wzrusza i zes-
pala. N i e z samych tylko re l i g i j -
nych powodów kościoły nie mog ły 
pomieścić wiernych od świąt do 
Gromnicznej . Ko l ędy śpiewane w 
tym okresie były uroczystością re -
l ig i jną i patriotyczną. Zwłaszcza 
słowa: „Podnieś rękę, Boże Dziecie, 
błogosław Ojczyznę m i ł ą " — chwy-
tały za serce, spajały obecnych w 
kościele ludzi w wspólnotę naro-
dową. 

Idą szóste święta wojenne. Od 
pierwszych dni grudnia staną cho-
inki na rynku krakowskim, śmie ją 
się do nich spragnione oczy dzie-
cięce, jak przed wojną. T y k o ceny 
drzewek są tak niedostępne, że na j 
częściej wystarczyć musi gałązka — 
symbol. Czy wogóle wze jdz ie tego 
roku betleemska gwiazda nad 
spaloną Warszawą? Szósty raz w 
te j wo jn ie ludzie, składając ży -
czenia, nie mówią „wesołych" ani 
„szczęśl iwych" świąt. Mówią — 
„spokojnych" . 

Mar ia Brzeska. 

Sprawy inwal idzkie . . . 
N A P R A W M Y 

Chodzi tu o paręset inwa-
lidów polskich we Francj i , 
których los (pomimo upływu 
czterech i pół lat, od zakoń-
czenia kampanii f rancuskie j ) 
nie jest do dziś dnia unor-
mowany i opieka w tym kie-
runku jest bezładna i posłu-
gująca się półśrodkami. Pi-
sząc na ten temat, ograniczę 
się tylko do skreślenia kil-
ku słów, by przypomnieć 
czynnikom miarodajnym, że 
sprawa inwalidzka leży odło-
giem i czeka na załatwienie. 
Chcę też przypomnieć, że 
wbrew obowiązującej usta-
wie francuskiej o zaopatrze-
niu inwal idów wojennych z 
armii polskiej, ich rodzin o-
raz wdów i sierot po poległych 
(Konwenc ja wojskowa f ran-
cusko - polska z dnia 4 X. 1940 
r. art. V I I I ) , Rząd Vichy od-
mówił większości z nas uzna-
nia naszych uprawnień. To 
fcfż inwalidzi polscy przez dłu 
Ui czas pozostawieni byli 
własnemu losowi. 

T'o długich staraniach, ja-
śle rozpoczęło Stowarzysze-
nie Inwal idów Polskich na te 
ronie Franc j i ( istniało ono 
ni-ilegalnie wobec władz Vi-
chy ) — udało się w T.O.P.F. 
stworzyć specjalny re ferat 
dla .«praw inwalidzkich i u-
zyskać zapomogi, których 
stawki wynoszą od 150 fr . do 
450 fr . miesięcznie, zależnie 
od procentu inwalidztwa. 
Mia ło to początek w listopa-
dzie 1942 r. Ten stan rzeczy 
utrzymuje się do tej pory. 

Dziś, gdy istnieje już komu 
nikacja i łączność pomiędzy 
naszymi władzami, chcę przy 
pomnieć, aby sprawa ta za-
stała załatwiona gruntownie. 

Nie chcemy być ciężarem. 
Cheemy tak jak nakazuje 
żołnierski obowiązek — wal-
czyć do ostatniej kropli krwi. 
Skoro nie możemy z bronią w 
ręku stanąć w szeregu, chce-
my pracować w instytucjach 
wojskowych i pełnić służbę 
pomocniczą —• na miejsce 
zdrowych, zdatnych do nosze 
nia broni. Ci, którzy tego o-

K R Z Y W D Ę 
bowiązku spełnić nie będą 
mogli, na skutek ciężkiego 
kalectwa, powinni znaleźć ta-
ką opiekę i takie warunki by 
tu, by mogli spokojnie prze-
trwać ten czas, dopóki nie po-
wrócą do Wolne j Ojczyzny i 
do swoich rodzin. 

Następujące sprawy wyma-
ga j ą uregulowania: 

1) Zaopatrzenie wdów i sie 
rot po poległych żołnierzach 
Armii Polskiej we Franc j i ; 

2) Zaopatrzenie inwalidów, 
posiadających rodziny we 
Francj i ; 

3) Reedukacja inwalidów, 
niezdolnych do pracy i stwo-
rzenie im odpowiednich wa-
runków bytu: 

4) Zatrudnienie inwalidów 
-— z prawem pierwszeństwa 
— w instytucjach wojsko-
wych. 

Dużo w tym kierunku zro-
bił re ferat inwalidzki" przy 
T.O.P.F., jak również Stowa-
rzyszenie Inwal idów Polskich 
we Francj i , które posiada e-
widencję i spisy inwalidów. 

To też jestem przekonany, 
że sprawa ta ruszy z martwe 
go punktu i będzie mogła być 
szybko załatwiona. Jest to 
koniecznym, by żołnierz, któ-
ry złożył na ołtarzu Ojczyzny 
swą krew i zdrowie — nie 
mógł powiedzieć : „Murzyn 
zrobił swoje —- murzyn mo-
że odejść". 

W I E C Z Ó R G W I A Z D K O W Y 
B R A C T W A R Ó Ż A Ń C A 

W niedzielę 31-go grudnia o g. 
3-e j po południu odbędzie się na? 
sali u Sióstr Szarytek, 84, Quai 
P ierre Seize, uroczysty „Wieczorek 
Gwiazdkowy" , organizowany przez 
„Bractwo Różańca św. w Lyon ie " . 
P rog ram nadzwyczaj urozmaicony. 
Wszystkich Rodaków i Rodaczki u -
prze jmie zaprasza Zarząd Bractwa. 

U W A G A ! 
poszukuje się A M A T O R Ó W — tak 

pań, jak i panów — do TAJŃT-
CA F O L K L O R U P O L S K I E G O na 
przedstawienie, które odbędzie się 
w najbl iższej przyszłości w Lyonie. 
Łaskawe zgłoszenia na adres : 
S T U D I O C H O R E O G R A F I C Z N E 

30, Quai St. Antoine, L Y O N 
Baletmistrz W Ł . K A R N E C K I . 

Na Sieroty Warszawy 

U w a g a ! U w a g a ! 
N o w y adres nasz brzmi : 

W O L N A P O L S K A 
7 1 , A v e n u e F. Faure 

L Y O N ( I I I ) 

Z poprzedniego 102.532.3^ 
Ichwat Józef (St. P ierre 

la Pa lud ) 
T.O.P. b. personel w N i -

mes 
Krys iak Ignacy (b. jeniec 

zwolniony) ( L yon ) . . . . 
Tekie l i Szczepan <b. jeniec 

zwolniony) ( L yon ) . . . . 
Rybak Ste fan (b. jeniec 

zwolniony) ( L yon ) . . 
Pokorski S te fan 
Zo f i a i Tadeusz Nowiccy 

(Ka tow ice (Romans ) 
Gemza S te fan 
Słowiński J 
Wo lny Stanisław 
Abratamski A . 
Cieluszak Jan 
Stepczeński Stanisław . . . . 
Suchocki 
Schronisko w Uriage - les -

Bains ( Isère ) 
Deba j ło Zo f i a 
Kowalska Bożeńka 
Kowalska Al ina 
Kad ra i Ochotnicy Stac j i 

Zborne j w Grenoble . . 2.714.— 
Mr . A. S. Z. chez Mr . Cham 

ba ( L y o n ) 
Don anonyme 
P . I . (P . C. K . — Lyon ) 
Zbrzeźniak M. (Doubs) 
Orłowski 
Kul igowski 

Franczak 
Docteur d'Espiney 
Kużnicki I 
Krykwińsk i 
Wydniuch 
Wo jdyka Roch 
Jankowski A l 
Oszlab Thomas 
Dorożkiewiczówna Albina . 
Dąbrowski B r 
Brat A l fons zebrał m ię -

dzy uczniami 
Władkowska 
Mr . X 
Pomagalski A 
Janiszewski W 
Samolik Walenty 
Dobrowolska Ste fania . . . . 
Marcinek Michał 
Ciniewicz Jan ( Lyon ) . . . . 
Stocki Paweł ( L yon ) . . . . 
Morawski Franciszek ( W a r 

50.— 

625.— 

100 .— 

50.— 

100.— 
200. 

100 .— 
55.— 

1 0 0 . — 
2 0 0 . — 
77.— 
50.— 

100 .— 
50.— 

3.335.— 
154.— 
1 0 0 . — 
100.— 

2 0 . — 
70.— 
50.—: 

1 0 0 . — 
77.— 
50.— 
50.— 

300.— 
45.— 
50.— 
50.— 

1 0 0 . — 
50.— 

300.— 
1 0 0 . — 
100.— 

300.— 
55.— 

100.— 
100.— 
50.— 
50.— 
50.— 

100 .— 
100.— 
50.— 

szawa ( Lyon ) 
Schronisko w Monfaucon 
Ml le X 
M m e et Mr . e l emen t (St. 

Laurant d ' Agny ) 
Mr . Pou jol 
Komi t e t Tow . Mie jscowych 

(V ienne ) 
Sekcja Kobie t St. Pierre 

la Palud 
Susik Wac ław (wachmistrz 

żand. W . P. ) 
Mączka Ste fan (kapral 

żand. W . P . ) 
Wasi łek Jan (plut. żand. 

W . P . ) 
Budny Wł . (Ostrołęka) . . 
Radkowski Jan (Ciecha-

nów) — b. jeniec . . . . 
Jakubów Zo f i a 
Bieliński Tadeusz (b. wię-

zień z Mont luc ) 
Związek b. Kombatantów 

Polskich w L e Mans 
(Sarthe ) 

Bursakowski Józef 
Dubas 
Przybyszowa Stanisława . . 
Bractwo Różańcowe w St. 

Eloy les Mines 
M m e T h a n 
Lokalny Komi te t Wa lk i w 

Essarts Baudras (zebra-
ne wśród tamt. Poloni i ) 

Dochód z przedstawienia 
teatralnego w Essarts 
Baudras 

Ko lon ia Po laków z Gaut -
herets 

Ko l . Polaków w Geugnon 
Zespół Młodzieży polskiej 

w La Chana (St. Et ienne) 
L e Mans zebfrane przez p. 

Dereweńko) 
K o ł o Osadników Polskich 

w Fousselt 
Związek Po laków w Aies — 
Polacy z Chaumont en V e -

xin (zebrane przez. p. H o 
rolda P . ) 

Polacy w Limours (S.et O. ) 
zebrane przez p.p. K o -
łakowską M . i K ie lasa ) 

Ko lon ia polska w Ugines 

1 0 0 . — 
2.800.— 

100.— 

1 0 0 . — 
50 — 

370.— 

2 0 0 . — 

300.— 

50.— 

50.— 
8 0 . — 

50.— 
50.— 

1.000.— 

1.000.-
70.-
50.-
77.-

430.-
300-

1.114.40 

2.043.—-
357.— 

2 0 0 . — 

745.— 

425.— 
1.103.— 

. . . 1.235.— 

2.040.— 
1.822.— 

R A Z E M 135.288.70 
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N i e z a p o m i n a j m y i o odosobnionych 
Rodakach 

CHOĆ B U R Z A H U C Z Y W K O Ł O NAS... 
Z j e d n e g o z w iększych mias t p r ow inc j ona lnych o t r z y m a -

l i śmy c i ekawe ro zważan ia „ odosobn ionego " Rodaka , k tóre 
p o d a j e m y w całośc i : 

G d y p o t rag i c znych dn iach c z e rwcowych w 1940 roku we F r a n -
c j i nasta ła cz tero le tn ia noc, w ie lk ie skupienia polskie z amar ł y w 
%wym ruchu o r gan i z a cy jnym, k tó ry późn i e j zs tąpi ł d o podz i emi i 
p r z yb ra ł charak te r wa lk i n iepod leg łośc iowe j ( za W a s z ą wolność i 
nas zą ) . L e c z noc c i emna 1 burz l iwa, p r z e rywana t y lko św ia t ł em b ły -
skawic 1 g r o m ó w wsze lk iego rodza ju , skończy ła się 1 na n ieb ie za -
różow i ła się ju t r zenka , zw ias tu jąca wschodzące s łońce Wo lnośc i . 

A l e serca polskie, choć ż y w i e j zab i ły na w idok z a ł a m u j ą c e j s ię 
Wraże j potęg i , n i e m o g ł y jeszcze dostroić się do o t a c za j ą c e j j e a t m o -
s f e r y radości i t r yumfu . D l a nas P o l a k ó w godz ina os tatecznego w y -
zwolenia i po rachunków jeszcze n ie wyb i ła . T r a g e d i a W a r s z a w y jest 
ty lko o g n i w e m łańcucha, k tó ry op lata ż ywe c ia ło naszego Narodu . 
Jest on symbo l em t y ch c ierpień, na k t ó r e skazała nasz K r a j g eog ra f i a 
w służbie z awodowych na j e źdźców . 

D l a nas P o l a k ó w w e F r a n c j i nadesz ły czasy lepsze i gdybyśmy 
n ie s tanowi l i n i e roze rwa lne j , o r gan i c zne j całości z ukrzyżowaną M a -
cierzą — mog l i byśmy ode tchnąć pe łną piers ią i b rać udz ia ł w p o -
wszechne j w e F r a n c j i radości . Wsze l ako n i e j es teśmy zupełn ie poz -
baw ien i ma ł y ch poc iech, m a j ą c y c h s w o j e znaczen ie i zas ługu jących 
na na l e ży tą ocenę. Po lacy , ż y j ą c y w l i c znych skupiskach, m a j ą ich 
w i ęce j . M o g ą się g romadz ić , odbudowywać swe o rgan i zac j e , s tykać 
się z przeds tawic i e lami ins ty tuc j i i w ładz polskich, symbo l i zu jących 
nasz n iepod leg ły by t pańs twowy . 

A l e pomyś lc ie t y lko o samotnych Po lakach , rozs ianych p o ca -
ł y m t e ry to r ium F r a n c j i . W ich t o Im ien iu z ab i e r am głos i m a m 
wrażen ie , że w ie rn i e o d d a m ich uczucie. 

M y samotn i Po lacy , j ak ten 
S ienk iewiczowsk i la tarn ik , ż y j e m y 
w odosobnieniu, ws łucham j edyn i e 
w da lek ie odgłosy z u t racone j O j -
czyzny i wpa t r zen i w j e j obraz w y -
r y t y g łęboko w duszy. A obraz t en 
j es t n a m t ak bliski, tak n i e roze r -
wa ln ie zrośnię ty z nas zym j es te -
stwem, że z iemia, p o k t ó r e j s tąpa-
m y — w y d a j e n a m się n ie raz da -
leka i j akby n ierea lną. D la nas 
z j a w a O j c z y z n y jest c zymś bardz i e j 
namaca lnym, n i ż d robna pociecha, 
która sta ła się już może ch lebem 
powszedn im w większych skupis-
kach polskich, przyb iera dla nas 
r o zm ia ry wie lk iego , epokowego w y -
darzen ia . D o tak i ch za l iczyć m o g ę 
chwi lę , w k tó r e j po t y lu la tach ab-
so lutne j posuchy — spadł na mn i e 
o żyw iony deszcz polskich słów, w y -
d rukowanych czarno na b ia łym, 
p t d symbo l i c znym ty tu ł em „ W o l n a 
Po l ska " . 

Po l ska wo lna i n ieśmier te lna j e -
szcze więc n ie zg inęła 1 zg inąć nie 
może póki b i j ą seŁ ;a. polskie. Z e 
wszystkich h y m n ó w na rodowych 
nasz — w ki lku s łowach s f o r m u -
łowa ł już d a w n o prawdę , k t ó r e j 
istotność z rozumia ły teraz i inne 
narody, z a w o j o w a n e podczas t e j 
wo jny . Z rozumie l i j e j znaczen ie i 
Francuz i p o własnych, smutnych 
doświadczeniach. Zrozumie l i , że na 
r ód w ie lk i d u c h e m m o ż e zostać 
chw i l owo pozDawiony wolnośc i i 
n i epod leg łego by tu państwowego , 
a le t o n ie oznacza jeszcze ca łko -
w i t e j zag łady . M y , Po lacy , coś o 
t y m w i emy . 

W i e m y , że tut . na j e źd ź cy i p r z é -
raoe uzbro j ona w knut czy n a h a j -
kę — jeszcze przez pewien czas 
będą p a n a m i sy tuac j i w Polsce, ale 
j e j n ie zab i ją , bo n ie zdo ł a j ą lu -
dzk imi (a r a c z e j n i e ludzk imi ) spo-
sobami wydr zeć j e j duszy n i e -
śmier te lne j . 

S ą pono wśród nas ludzie, k t ó -

g in i i iH inra iKna i i im iMimi i iM iuHi inB i 
H W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : g 

Kwartalnie fr. 23 B 
Półrocznie fr. 4 S E 

n Rocznie fr. 87 j§ 

P r 
Chwyc i l i go w autobusie. T a k 

zwykle , bardzo prozaicznie; . . . J e -
cha ł d o Grenob le . 

W ła ś c iw i e t o pow in i en by ł t o 
przewidz ieć , a l e za d ługo „chodz i ł 
l u z e m " i za d ługo wszystko m u się 
udawało . 

B y ł w ieczór . Jeszcze d o G r e n o -
bli dwadz ieśc ia m inut j a zdy . W au-
tobusie t łok m o g ą c y rzeczywiśc ie 
za imponować nawe t mosk iewsk im 
pasażerom me t ra . 

A po t em nag l e coś g o chwyc i ło 
s t a l owymi pazurami za ga rd ł o : 

— Contrô le ! . . . Mess ieurs e t da -
mes!.. . Vos papiers — s. v. p. ! Z a -
ko t ł owa ły m u się myś l i w mózgu. 
Se rce zab i ło m u gwa ł t own i e j . D w a -
dzieścia chyba ra zy jeźdz i ł t y m 
autobusem i n igdy nic... —- A dziś, 
właśnie dziś... 

Zmus i ł się do opanowan ia . -— N o 
cóż pap i e ry m a w porządku... L u -
dz ie wychodz i l i z wozu i dwóch 
f e l d żanda rmów n iemieck ich sp raw-
dza ło dokumenty . Obok sta ł o f i -

rzy mącą h a r m o n i ę serc naszych, 
j ak z g r zy t y i dysonanse zakłóc i ły 
me lod ię mick iew iczowsk iego „ k o n -
certu nad k o n c e r t a m i " w P a n u T a -
deuszu, symbo l i zu jąc Ta r gow i c ę . 

M y , odosobnieni Po lacy , m a m y 
p r z y n a j m n i e j t ę pociechę, że z g r z y -
tów nie s łyszymy, ale, j ak ten l a -
tarnik morski , p r z y zwyc za j en i j e -
steśmy do wyc ia r o zpę tanych ż y -
w io łów i w i emy , że dz i ećmi i ch 
— to ba łwany . G d y burza min ie , 
to i ba łwany znikną, n i e pozos ta -
w i a j ą c po sobie nawe t śladu. I t y l -
ko pozostanie m o r z e i będz ie P o l -
ska od mor za d o morza . 

La ta rn ik . 

<f o c l i i 
cer i p r zyg ląda ł się ludz iom, sma -
g a j ą c swo j e wysok ie buty. szpicru-
tą. 

— M a t ypową pruską mordę.. . 
Cho lera , n ie m a m do tak i ch zau-
fania.. . — przy lec ia ły r e f l ekc j e . 

Ludz ie mi lcze l i w samochodzie. . . 
Do l a t ywa ła z da la r o zmowa k ie rów 
cy z konduktorem.. . 

A po t em wszystko odby ło się b ł y -
skawicznie : 

Przysz ła j e g o ko le j . P o d a ł swo-
ją „ car te d ' identi té" . . . 

— P o l e n —- powiedz ia ł ż a n d a r m 
i podał z ie lony dokument o f i c e ro -
wi , k tó ry za in teresował się nag l e : 

— Ka-cza -now-sk i . . . •— wysy lab i -
zowa ł z t rudem 

— G e b o r e n : Posnanie... , Ha , P o -
sen... Wartengau. . . — zarechota ł — 
Znam.. . Jawohl ! . . . 

K r z y k n ą ł coś czego K a c z a n o w s k i 
nie z rozumia ł dobrze. P o j a w i ł się 
nag le t rzec i żołnierz, k t ó r y n a t y c h -
miast wz ią ł go pod swo j ą opiekę... 

— Wpad łem. . . — pomyś la ł 1 czuł 

Głosy francuskie. . . 

Nie poprzestając na 
śledzeniu ech sprawy 
polskiej na łamach prasy 
francuskiej, postanowi-
liśmy zwracać się do róż-
nych Francuzów z proś-
bą o dzielenie się swą o-
pinią w tej sprawie 
wprost z naszymi Czytel-
kami. Pierwszy z takich 
„głosów" podajemy poni-
żej. 

Jak ongiś Joanna d'Arc, 
tak i Francja dzisiejsza sły-
szy różne głosy, które jednak 
nie zawsze pochodzą tylko z 
Nieba, a zresztą Francuzi, 
trochę ogłuszeni okrzykami 
wyzwolenia —- mogą dosły-
szeć tylko głosy najsilniejsze. 

Nasi Sojusznicy, przyjacie-
le i inni —- czynią, co mogą: 
od rozgłośni amerykańskich 
do brytyjskich, od Reutera 
do TASS'a od Szwajcarii do... 
Niemiec — każdy stara się 
„mówić do Francuzów". Oczy 
wiście ci ostatni nie sądzą 
bynajmniej, by chodziło tym 
głosom tylko o interes Fran-
cji oraz wiedzą dobrze, iż każ 
dy głos, mówiący po francu-
sku, stara się —- co jest zro-
zumiałym — o rozpowszech-
nianie swych pojęć i o prowa 
dzenie własnej propagandy. 

Z pośród tych wszystkich 
głosów — jeden jest szczegól-
niej słabym i rzadko daje się 
słyszeć po francusku, to właś 
nie głos Polski. Cóż my na 
to poradzimy ? — odpowie-
cie mi. Czy to jest wina Pol-
ski, że straciła własne roz-

że żo łądek podchodz i ml i do ga rd ła 
Z a r a z po t em za t r z yma l i jeszcze 

j ednego Francuza. . . T o by ł ma ły , 
rudy, suchy cz łowieczek w okula-
rach. 

K a c z a n o w s k i pa t r za ł na n iego , 
na N i emców , na autobus i na lu -
dzi... i myślał... myś la ł o t ym , że 
ma zaszyty w m a r y n a r c e papierek, 
za k tóry a lbo kulka w łeb groz i a l -
bo obóz koncentracy jny . . . A oprócz 
tego m o g ą męczyć... ê winie , banda 
drani , t ak j ak n i e d a w n o zamęczy l i 
Z y g m u n t a . {Spowiadano m u po tym, 
że twar zy nie by ł o można poznać, 
nie by ło zębów, n ie by ł o pa lców, 
n ie by ło oczu... Jezus, Mar la ! . . . 

Jest wieczór... w łaśc iw ie jeszcze 
nie jest ciemno... a po t em j a k się 
zrobi ciemno... — pomyślał. . . D e c y -
z j ę m ia ł już w mózgu twardą , n i e -
ugiętą , że lazną. t 

Sta l i o b a j z F r a n c u z e m „pod o -
p i e k ą " Niemca.. . . N i em iec by ł g ru -
by, m i a ł maszynówkę i g roźn ie 
wca le n ie wyg ląda ł . F rancuz uśmie 
cha ł się n i j ako . Ludz i e p r z yg l ąda -
li i m s ię zac i ekawien i z życz l iwą 
bezradnością. K a c z a n o w s k i m ia ł w 
mózgu r ó j myś l i : 

G Ł O Ś N I E J 
głośnie i że musi pożyczać so-
bie mikrofony innych radio-
stacji, przyjaznych, ale ob-
cych, które co prawda zga-
dzają się na nadawanie po 
polsku, ale zdziwiłyby się na 
ew. żądanie emisji po francu-
sku. Tak jest, i to nie zależy 
ode mnie, ni od Was samych. 

Ale przecież Emigracja Pol-
ska czyta własne pismo i słu-
cha codziennie polskich emi-
sji z Londynu, wielu Polaków 
żyło w swym kraju, a niektó-
rzy przybyli z niego stosunko 
wo niedawno. Na cóż więc cze 
kacie? Czyż górnik polski z 
Saint - Etienne, robotnik me-
talurgiczny z Le Creusot, ro-

— P o t e m m o g ą na łożyć k a j d a n -
ki... Jest coraz c iemniej . . . Pap i e r za 
szyty w marynarce . . . N a p r a w o 
jest rów, jak iś płot, drzewa... Z y -
g m u n t — zabi l i go, zamęczyl i . . . Jest 
coraz c iemniej . . . N i e czekać... P o -
t e m może być żapóźno.. . P o t e m 
m o g ą na łożyć kajdanki . . . 

Autobus już jest p r z ygo t owany 
do od jazdu. M o t o r huczy g w a ł t o w -
nie. O f i c e r zaczą ł r o zmaw iać z szo-
f e r e m a j e g o ludzie zapal i l i p a -
pierosy... Zaczą ł m ż y ć deszczyk. 
P r z e z m ó z g K a c z a n o w s k i e g o p r ze -
mknę ł o j ak b łyskawica : Teraz! . . . . 

Spo j r z a ł uważn ie na swego s t raż -
nika, k tóry pa t r za ł na autobus bez -
myś ln ie . Z eb ra ł się w sobie i zada ł 
straszny cios na od lew w pyza tą 
twar z N i emca , k tó ry osunął się na 
z i emię z bo l esnym jękiem... a p o -
t e m p o t ę ż n y m skokiem przesadz i ł 
szeroki r ów na p r a w o od drog i i 
runął c a ł y m p ę d e m przez pole... 

— Cholera.. . Zeby nie zaka t ru-
pili... 

Zahucza ł y m u strzały n a d u -
c h e m : 

G n a ł j ak wicher. . . i le t y lko m ia ł 
sił w nogach.. . O b e j r z a ł się*, o f i ce r 

botnik z dep. Dordogne, czy 
Hte Garonne, jak i urzędnik 
zewsząd — nie mogliby, roz-
mawiając o wojnie i różnych, 
innych sprawach se swymi 
znajomymi Francuzami — 
dorzucać kilka słów o Polsce? 

Napewno położenie się na-
prawi, gdy dziesiątki tysięcy 
Czytelników tego pisma toe 
Francji zechcą stale rozpo-
wszechniać w swych środowi-
skach —• lepszą znajomość i 
zrozumienie zagadnień pol-
skich, pracując w ten spo-
sób dla własnej Ojczyzny, 
której głos stanie się przez tm 
silniejszym, dzięki Wychodś-
ctwu? ... 

biegł za n i m z rewolwerem.. . s trze-
lał... 

Przeskoczy ł p ło t wysok i na j a -
'k iś metr . Skręc i ł gwa ł t own i e w pra 
wo. 

— B y l e t y lko do t ego lasku, t a m 
na wprost... — pomyślał. . . P o t k n ą ł 
się o jak iś kamień . 

— Psia krew!. . . 
N i e m c y s t r ze la ją raz po raz. P o -

czuł nag l e si lne uderzenie w ramię . 
Do tkną ł w pędzie. Mokre. . . 

— Z ran i ony j e s t em — pomyśla ł . 
A p o t e m nag l e chwyc i ł g o bó l 

piekielny, j akby obcęgami r o zpa -
lonymi do czerwoności. . . Z a g r y z ł 
warg i do krwi , wy t ę ż y ł całą swo ją 
siłę wo l i i biegł... Serce chc ia ło 
mu wyskoczyć z piersi . Zadysza ł 
się... D o p a d ł wreszc ie do k r zaków 
pod lasem. P r zewróc i ł się, po t yka -
j ą c o jak ieś ogrodzenia . B i eg ł , 
biegł, biegł . N a oślep. Juz zresztą 
nic n ie w idz ia ł . P r z ed oczami w i -
rowa ły m u p łatk i czerwone. R u -
nął gdz ieś w końcu pęd d r zewem. 
Zemdlał . . . 

Zac zą ł padać deszcz... z.i obi ło się 
ciemno... B y ł ura towany . 

W . Nas i łowski . 

Rocznik Wojenny Emigracji 
już jest na ukończeniu, a le wobec ogran iczonego nak ładu m o ż e m y 
uwzg lędniać " 

T Y L K O Z A M Ó W I E N I A O P Ł A C O N E Z G Ó R Y 
i p ros imy up r z e jm i e także Pp . Roznos ic ie l i o s tosowanie t e j zasady. 

P r z y p o m i n a m y , iż R O C Z N I K Z A W I E R A opisy życ ia i wa lk i 
(Wycbodżc twa , K r a j u i A rm i i , dok ładne ka l endar ium ( imiona, zm iany 
księżyca i t. p., dodatk i i n f o r m a c y j n e , wskazówk i praktyczne oraz 
l iczne f o t o g ra f i e , s tanowiąc : 

C E N A wynos i f r . 30 (oraz f r . 5.— na przesyłkę poleconą. 
S P I E S Z C I E S I Ę Z Z A M Ó W I E N I A M I ! 

— na j ob f i t s z y zbiór wsze lk ich wiadomośc i , 
— na j c i ekawsze dane o Wycbodźc tw i e , K r a j u i świec ie , 
— na jpo t r z ebn i e j s ze wskazówk i do życ ia rodz innego , 
— na j l epszego P r z y j a c i e l a D o m u i Rodz iny , oraz 
— w ie l e r zeczy do czytania , przemyś len ia i ubawien ia się itp. 

P . S. — R o c z n i k ten jest już na ukończeniu i w na j b l i ż s z ym 
czasie rozpoczn i emy wysy łkę (o i le Poczta, n ie będz ie m ia ł a za -
strzeżeń co do tak znac zne j ekspedyc j i w okresie św i ą t e c znym ) . 

S t u d i o Choreograficzne Dany Rolly 
W Ł A D Y S Ł A W KARNECKI 

Z B A L E T U S E R G I U S Z A D I A G H I L E W A I B A L E T M I S T R Z 
K R Ó L E W S K I E J O P E R Y W A N T W E R P I I 

T A N C E K L A S Y C Z N E 
C H A R A K T E R Y S T Y C Z N E 

B A L E T O W E 

P L A S T Y K A 
R Y T M I K A 

E D U K A C J A F I Z Y C Z N A 
U K Ł A D Y T A Ń C Ó W 
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W bratniej mogile pod Arbonne odkryto 
36 OFIAR N A Z I S T Ó W 

Melun. — Ko ło Arbonne 
(Seine et Marne ) żołnierze 
amerykańscy odkryli przy-
padkiem dwie bratnie mogi-
ły. W jednej z nich znalezio-
no 14 b. więźniów Gestapo 
z Fontainebleau, a w drugiej 
22 członków oporu z Vil lebé-
on i Arbois. Pogrzeb of iar od-
był się 14 b. m. z udziałem 
wysokich osobistości francu-
skich i sojuszniczych oraz 
wielkich tłumów ludności. 

Jak nam donosi p. Franci-
szek Boruta — wśród nieroz-
poznanych dotąd o f iar na-
zistów m a j ą być również Po-
lacy, gdyż np. w więzieniu 
niemieckim w Fontainebleau 
znajdował się także syn na-
szego Rodaka, p. Stanisław Bo 
ruta, o którym od 17. 8. 44 
(daty masakry) zaginął 
wszelki słuch. Gdyby ktoś z 
naszych Czytelników mógł u-
dzielić w te j sprawie jakichś 
in formacj i , prosimy zwrócić 
się bezpośrednio do p. F. Bo-
ruty, 15, rue St. Liesne, (Sei-
ne-et-Marne) , za co z góry 
Panu Borucie przesyłamy 

G W I A Z D K A W L Y O N I E 
K o m i t e t T o w . M ie j s c , o rgan i zu-

j e wspó lną G w i a z d k ę dla ca ł e j tut . 
Po l on i i w dniu 25 "grudnia b. r. o 
godz. 14 m. 30 w D o m u Po l sk im 
pr zy 8-10 rue Sul ly . P r o g r a m : Ja -
sełka w wykonan iu Cz łonk iń B r a -
c twa Róż . , wys t ępy dzieci szko l -
nych, Soko ła i Ha rce r zy oraz roz -
dan ie podarków dz iatwie . 

Ca ł y dochód przeznaczony jest 
na S i e ro ty W a r s z a w y . 

Z e wzg l ędu na urozmaicony p r o -
g r a m i sz lachetny cel — n ie w ą t -
p imy, że wszyscy R o d a c y w e « m ą 
udz ia ł w t y m t r a d y c y j n y m obcho-
dzie. Z a r z ą d K . T . M . 

S A I N T - E T I E N N E 
Zap ras zamy wszystk ich cz łon- , 

ków F .R .P . na wa lne zebranie w 
dniu 31 grudn ia o godz . 15-ej w 
C a f é du Pa la i s dé Justice (obok 
gmachu sądowego ) . M i l e w idz ian i 
sympatycy . 

Prezes : Dudz iak. 

szczere życzenia odnalezie-
nia syna, bo żywimy nadzie-
ję, iż uniknął on losu innych 
Patriotów. 

M I M O C H O D E M 
. . . W I G I L I A Z A P A S E M 

I znowu W i g i l i a i znowu Boże 
Narodzenie . . . I znowu k iedy tu na 
obczyźnie podz ie l imy się op ła tk i em 
— myś l nasza po lec i d o Po lski . 
P r z e d oczami s taną n a m t e 
szczęśl iwe wig i l i e z przed la ty : 
choinka, ko lędy. Pasterka.. . i 
śnieg, i sanki... 

P r z y p o m n ą n a m się chwi l e ,iszczę 
n ięcych la t " , k iedy rano, raniutk© 
w koszulach nocnych wstawal i śmy, 
zobaczyć podark i pod choinką.. . 

A l b o k iedy w oknie —• chucha j ą c 
na zamarzn ię t e szyby — w y p a t r y -
wa l i śmy p ierwszą gwiazdę.. . a p o -
t em z r adosnym okr zyk i em: „ M a -
m o ! Już!... b ieg l i śmy do kuchni , 
gdz ie pachn ia ło r ybą smażoną i 
grzybami. . . 

I o c zyma wyobraźn i zobaczymy 
twarze naszych bliskich... bl iskich, 
k tórzy są tak daleko... I znowu 
pomyś l imy o tych naszych w i g i -
l iach tułaczy ch... 

Jedn i p r z ypomną sobie W ę g r y 
(poczc iw i by l i ci W ę g r z y i w i n o 
mie l i doskona łe ) . 

I n n i s ta lag i niewolę.. . 
I n n i Szwajcar ię . . . I n t e r n o w a -

nie... 
Jeszcze inn i schronisko w e F r a ń 

c j i a lbo więz ienie . (Jezus. M a r i a ! 
W paczce by ł kawa ł ek op ła tka E 
Polski... z j a k i m nabożeńs twem się 
n i m dzielono... z j a k i m poszanowa-
niem... Świętość... ) . 

I znowu pomyś l imy sobie : Jak 
oni t a m ? 

W Warszawie . . . w e Lwowie . . . w 
Wilnie. . . w Poznaniu.. . Jaka t a m 
wig i l ia? 
• A ci w n iewol i? C i w w ięz i e -
n iach? Ci na robotach?.. . C i w 
katorgach?. . . 

Jaka t a m wig i l i a? 
C o tu w i ę c e j pisać... Ocay się k rę 

cą i coś. chwy ta za gardło... 
W . Nasi łowski . 

• W A S Z Y N G T O N . — P . S t i m . 
son, min is ter w o j n y U S A . zapow ie -
dział , iż S t a n y Z j ednoc zone n ie b ę -
dą u t r z y m y w a ł y s ta łe j a rmi i oku-
p a c y j n e j . 


